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W ychodzi w K rakowie

codziennie. wyjąwszy "" ‘dziele i święta.
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W  K R A K O W IE  m ie s i ę c z n a  • '  z , l'-: k w a r t a l n a  1 4  z l o t .  p o l s k a  
monetą.

W  K R A JU  k w a r t a l n a  razem z przesyłka pocztowa 4  z łr . 2 0  

k r .  m .  k .  ,
P r z e d p ła ta

przyjmuje się w bmrze I'.xpedycyi Czasu  przy rogu Szcze-
V p a ń s k i e j  i.fiey Nr. 209. 1 *
P i e n i ą d z e  przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w prost do biura 

Bxpedycvi Czasu w yraziw szy na kopercie: P renum eracyjne  
pieniądze

W arszaw  a  2 9  częrw ca. (T rzeci biuletyn 
od arm ii czynnej, od dnia H ( 2 0 )  do dnia 11 
( 2 3 )  czerwca. — Dnia S  czerwca. — W oj­
ska 2go korpusu piechoty ro z ło ży ły  się około 
liosalwo i H ertncka, a wojska 4go korpusu pie­
choty, około Bartfeld.

Tegoż dnia głów ne siły  jen . lir. Riidigera zo­
staw a ły  w miejscach icli konsystencyi, w  P o - 
łoczy, a części przodowe w  Gearsie. Z  powo­
du zaś kilkakrotnych natarć na posterunki ko- 
żackie oddziału nieprzyjacielskiego skoncentro­
wanego w K iz -Z e b e n . w ysłano im w pomoc 
dwa bataliony pułku Potockiego strzelców, 
z czterema działam i, pod dowództwem pułko­
wnika liipienki.

Odsiecz la posłaną by ła  we w łaściw ym  cza­
sie. O godz. 7  wieczorem, tegoż dnia pow stań­
cy, w liczbie do 3 ,0 0 0 , \y. trzema szwadronami 
j dwoma działam i, zbliżyw szy sic znowu do 
G ears, spotkali się z naszą piechotą i działami, 
ustawionemi w  ukryciu, i z tak ą  odw agą przy­
jęc i bvli, że postradaw szy do 3 0 0  w  poległych, 
poszli zupełnie w  rozsypkę; ciemna tylko noc 
ocaliła resztę od ścigania przez kozaków. Z  na­
szej strony poległo 6  żołnierzy, a raniono Sieli 
oficerów niższych i 13 żołnierzy.

Oddział nieprzyjacielski cofnął się o 5 w iorst 
za Kiz -  Zeben.

H r.R u d ig er przypisuje powodzenie tej utarczki 
rozporządzeniom pułkownika Lisieńko, gorliwe­
mu spółdziałaniu  temuż dowódzców pułków  ko­
zackich \ r .  15 , pułkow nika M ozarowa, a szcze­
gólniej wzorow emu męstwu, ożywiającemu w szys­
tkie wojsko.

W edług  zaś św iadectw a księcia w arszaw skie­
go, odbyta w  dniu 8  utarczka straży  przodow ej 
jen .-ad j. hr. Riidigera, jes t nowym dow odem w a­
leczności wojsk naszych.

9 czerw ca.— W ojska 2go korpusu piechoty 
przeszły ,|0 Osieka, pomknąwszy przodowe swe 
części ku Adamfelde. Dywizya 12sta piechoty 
rozłoży la  się w  pobliżu Lnfalwo.

Oddział jen. B iełoguzow a p rzeszed ł do S w i-

Nekrolo«;i.
Ktokolwiek czytał kiw aw e Kori>" rewolucyi francuskiej, 

przypomni *" u,'°k li" f “sposobienie umysłów ilo przyj­
mowania śmieli i .1“^ •' zeczy zw yczajnej, wynikającej nie­
jako z porządku dziennego: nie dziwnego, gilotyna była
w porządku dziennym. 1 .ialv lu tu ,u  starożytne rozciągała 
panowanie swoje nad samodzielną wolą człowieka. Dzisiaj 
to samo powiedzieć-by można o pladze zesłanej na świat.
0 azyałyckiej cholerze; pojawi" szy sic w przeciągu roku 
po raz drugi okazała sic nieubłaganą a  wymyślniejszą niż
kiedykolwiek : wybiera bowiem najznamienitsze matki
1 ojców rodzin . zasłużonych wodzów, uczonych, pierwszych 
artystów  i artystki, zgoła wszystko nawet, co m iało głośne 
imię w świecie, lub co 'drogiem  było W rodzinnem i oby­
watelskimi! kole. Niedawno podawaliśmy wiadomość z Gazet 
w arszaw skich o zgonie Karoliny hr. M y c ie l s k i ć j  ; je s t- t0 
prawdziwie narodowa s tra ta : obok rzadkich przymiotów ,|a_ 
nwcli jej od n a tu ry , ożyw iał j ą  głęboki duch religijny, 
a  stąd gotowość do najszlachetniejszych ofiar. Umysł czynimy, 
jasno pojmujący, wielka uprzejmość w pożyciu, a przyteni 
w ważnych wypadkach niepospolita moc charakteru, czyniły 
ją  duszą społeczeństwa — dla tego też pobyt je j na tej 
ziemi, niebył ową bezśladna pielgrzym ką, owem p rzem kn ie-  
niem  się  *  kolebki do m ogiły , jak  sie trafnie w yraził poeta

tiniku. R ezerw a pozostaw ała pod Bartfeldem. 
W ojska jen .-ad j. lir. Riidigera także pozostawa­
ły  na swoich stanowiskach.

1(1 czerwca.-—N ieprzyjaciel skoncetrow aw szy 
się p o d E p erie s , m iał widocznie zamiar staw ie­
nia czoła, przeto też uczyniono stosowne obej­
rzenie, i wydano rozporządzenia, aby nań ude­
rzyć o świtaniu.

Jen . Rudiger, przybyw szy z głównemi sw o- 
jetni siłami do K iz-Z eben , posunął aw angardę 
do wsi M ichali; polecono mu było skierow ać 
w nocy osobny oddział, od K iz-Zeben, uboczną 
drogą ku Erthof, dla zagrożenia lewemu sk rzy ­
dłu i ty łowi nieprzyjaciela, stojącego pod Eperies.

I I czerw ca.— W  nocy z d. 10 na I I  I). m. 
nieprzyjaciel ru szy ł z swoich stanowisk pod Epe­
ries, i zaczą ł cofać się ku Kaszau.

T rzy  pułki jazd y  regularnej, kozacy i brygada 
konna nieregularna, jako  też 4 . 5 i 12  dywizya 
piechoty, w ysłane w  ślad za nieprzyjacielem, 
za ję ły  Eperies i odebrały rozkaz dojścia No- 
niosu.

Pozostałe części rezerw y jen . Czeodajewa 
skierow ane zostały  ku Eperies.

W ojska zaś jen. lir. Riidigera, które w  dniach 
poprzednich odbyw ały nader trudne przejścia, 
pozostawione by ły  pod N ag i-S a ro s , a osobny 
od d zia ł, o którym wy żój wspomniono, pod 
Eperies.

12 czerw ca.—P u łk  kozaków \ r .  4 6 , w y s ła -  
w  pogoń, dostrzeg ł nieprzyjaciela w  dość zna­
cznych siłach , na drodze do Kamchu. W  po­
siłku dla nich w ysłany zo sta ł pułk  huzarów 
Je j Ces. W . Ołgi M ikołajew ny, z bateryą lekką 
konną Xr. 4.

Nieprzyjaciel z początku b y ł zbity ogniem 
naszej artylleryi; a następnie śmiałym atakiem 
dwóch szw adronów  huzarów, odparte zostały  
trzy bataliony jego piechoty i dw a szwadrony 
jazdy .

Śm iały ten atak zmusił nieprzyjaciela do spie­
sznego cofnięcia się do K aszau.

Jen .-ad j. G rabbe, któremu poruczono o s ła -

jeden rossyjski. 0 .  jakże mała lic/ba jeś t tak ich , o któ­
ry c li —bv można powiedzieć: Nieżyja, ale ich wszystko przy­
pomina ! — Obok tej stra ty  domowej, a  jednak niemniej 
drogiej — doszła nas druga bolesna wieść o zgonie jenerała  
Sierawskiego w Paryżu. Dziwnie t0 zajmujaca postać tego 
w eterana, który urodzony w roku 1 7 7 7  w naszym Krako­
w ie. przebyw ał czynnie wszystkie zmiany, wstrzaśnienia 
i niedole, które od lat kilkudziesięciu nawiedzają ojczyznę 
nasza. lly s jego życia, jes t w części rysem history! narodu. 
Pierwsze lata  nauki przebył "  rodzinnem mieście pod /zna­
mienitymi podówczas profesoram i: Śniadeckim. Śołtykiew i- 
c iem . Przybylskim, .lako uczeń uniwersytetu majac range 
oficera, gdy wybuchło powstanie pod Kościuszką w roku 
1 7 9 4 .  ofiarował sie wstąpić w szeregi jako prosty ochotnik. 
Naczelnik u ży ł go w stopniu podoficera inżynieryi do robót 
koło okopów Krakowa. W bitwie Racławickiej odznaczył 
sie ineztwem; a  pod Opatowem dostał s trz a ł w nogę. Później 
użyty do umocnienia W o li. przydany znowu b y ł jenerałow i 
W ojczyńskiemu, który  bronił przejścia Narwi. W  bitwach 
pod R ó ianną , Makowem, Ostrołęką z ło ż y ł dowody męstwa; 
niemniej pod W yższo-tirodem . gdzie na czele partyzanckiego 
oddziału strzelców , ucierał się z jenerałem  Cycianowem.

Tymczasem biła godzina upadku : Kościuszko pod Macie­
jowicami wydaje rozpaczy j ę k : F in is  Polonia i. a Sierawski, 
pojmany przez oddział k o z a k ó w , jako jeniec dostaje sie do 
Orodna.

T am , mając sobie czynione bardzo pochlebne ofiary przez

• rzyjnm ją się*
OG4.os7.EM A. ro z p ra w y . o d e zw y  w sz e lk ie g o  ro d za ju . 
DONIESIENIA lite rac k ie , k s ię g a rs k ie ,  h a n d lo w e , p rz e m y s ło w e .

ro ln icze  itp.
UWIADOMIENIA tyczące s ię  s p rz e d a ż y ,  k u p n a , d z ie rż a w  itp.

7> a o p ła t  ą'
od miejsca jakieby wiersz druku garmontem z a ją ł C groszy 

3 kr. m. k .) za raz jeden, powtórzone inserata po 4 groszy 
2 k r. m. k .j

L is ty
nie frankow ane nie p rzy jm u ją  nie. w yjąw szy od stałych

luli znanych korespondentów.
Jg Js  ~ Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

nianie K rakow a, p rzy b y ł dnia 5go czerw ca do 
AJzkybin, a d. 8  i 11 czerw ca, odbył dw a na­
der w ażne rekonesanse.

Unia 8  o godz. 3ej z rana, z oddziałem z 4 c h  
batalionów pułku Nizowskiego strzelców, z 8  
działam i bateryi lekkiej Nr. 7  i czterema seci- 
nami Dońskiego pułku Nr. 4 6 , w yszedł z Alzo- 
Nibuna ku Rosenberg, nad rzeką W aag.

Założono na drodze dwie barykady, zostały 
rozrzucone w kw andrans. W stępując potem na 
spadzisty brzeg przeciw  R osenberg , oddział 
spotkany zosta ł ogniem batalionowym z miasta. 
A  ponieważ most by ł spalony, przeto kazacy 
otrzymali rozkaz, aby niezw łocznie przeprawili 
się w bród i w p ław , z obustron i jednocześnie 
zaczęto daw ać ogień ze czterech dzia ł przeciw ­
ko nieprzyjacielowi.

W ęgrzy pierzchnęli. Czterech, a w tej liczbie 
jeden oficer, wzięci zostali do niew oli. Myśmy 
zaś nie mieli żadnej straty . Po oddaleniu się 
wojsk nieprzyjacielskich, mieszkańcy w ysłali 
deputaeyę.

Drugi rekonesans odbyty b y ł na Stuman i 
S en-M orton , przeciwko oddziału Beniekiego. 
W yszedłszy  dnia 11 czerw ca, o godzinie 3ciej 
z rana z czterema batalionami pułku Niżego- 
rodzkiego piechoty, z 7miu działami lekkiej ba­
teryi Nr. 6 ty , i czterema secinami pułku Doń­
skiego Nr. 451 v, oddział ten, w  drodze od P o r-  
nicy do Kralowana zatrzym any zosta ł przez 
cztery barykady, ktroych wysokość i trw ałość 
uzbrojenia, zw łaszcza  z ogromnych kamieni, 
strąconych z gór, pozbaw iała widocznie w szel­
kiej nadziei prędkiego ich uprzątnienia. W y­
sokość i spadzistość góry, bez najmniejszej ścież­
ki, nie dozw alają obejścia. Barykady te, w ra­
zić ich ohrony, mogłyby zastępow ać wielkie 
warownie. N ieprzyjaciel tegoż dnia w liczbie 
2 5 0  ludzi z działam i, znajdow ał się w Krato­
wanie.

N iezwłocznie przystąpiono do zniszczenia ba­
rykad, i za pomocą m ieszkańców którzy wyszli 
z Parniey, w pół-trzeciej godziny robota dw u-

jcn e ra ła  Cycianowa. n ieprzyjął j r .  woląc dzielić los swego 
naczelnika. W spaniały Rosvanin ocenił szlachetną dumę 
młodzieńca i opatrzywszy hojnie, puścił na wolność.

Aczkolwiek wszystko było straeonćm. garstka  niedobitków 
polskich um yśliła uorganizować sic na W ołoszczyźnie. Sit— 
rawski po łączył się z nimi. Czynny w kilku utarczkach, 
w ysłany został przez jenerała  Deniske w trzysta  ludzi, ażeby 
do tarł do Dniestru: przebywszy te rzekę w p ław , zwycięsko 
s ta r ł  sie ze szwadronem kiryssyerów . — Lecz m ała ta ko­
rzyść nieniogła w płynąć na powodzenie tego cokolwiek nie- 
rozmyślnego przedsięwzięcia: niebawem też siły  powstańców 
uchodziły w rozsypce do Tureczczyzny. Sierawski otrzym ał 
osobne polecenie do Konstantynopola, gdzie przybywszy, do­
w iedział sie z ust posła francuskiego o tworzeniu sie legio­
nów polskich we W łoszech. Bez n a m y s ł u  w siadł na ragu— 
zański okręt i popłynął. Na morzu czekały go nowe przy­
gody : napadnięty przez korsarzy barberyjskicli. zaprowa­
dzony został do Tunis, gdzie dopiero za staraniem  konsula 
francuskiego uzyskał wolność i szczęśliwie zaw inął do portu 
w Liworno.

Jen e ra ł Dąbrowski był wtenczas \v Pesaro: — Sieraw ski 
s taw ił się przed nim i mianowany został komendantem placu 
w C alli, potem adjutantem-niajorem drugiego legionu. W  tym 
stopniu, pod rozkazami jen e ra ła  W ielohórskiego m iał czynny 
udział we wszystkich bitwach stoczonych w roku 1 7 9 7  nad 
Adygą: następnie walcząc w obronie Mautoi, odniósł kil­
ka ran.



2 C Z A S .

tygodniowa była tak zniszczona, że oddział 
wojsk mógł iść dalej. Mieszkańcy z radością 
wychodzili na ich powitanie w Taranie, zkad 
nieprzyjaciel daleko wprzódy wyszedł, oprow a­
dzając z sobą gwałtem zabranych rekrutów.

Dowiedziawszy się, że most w Szuszanie przy­
gotowany jest do spalenia,' jen.-adjutant Grabbe 
w y sła ł tam pułkownika Nyczewa z kozakami 
w kłus; nieprzyjaciel niezdoławszy most pod­
palić uszedł. W szyscy mieszkańcy Szuszanu 
wyszli na spotkanie rozjątrzeni na Węgrów. 
Tymczasem pułkownik Syczew pognał co tchu 
w- ślad za nieprzyjacielem i wpadł do miasta s. 
Marton, gdzie na placu przyjęto go ogniem z bro 
ni ręcznej. Powstańcy niew vtrzymali natarcia 
kozaków' pikami, rozproszyli się i zasiedli w  do­
mach. Dowiedziaw szy się o tein jenerał-adjutant 
Grabbe, posła ł do miasta batalion z 2ma ilzia- 
łam i. który raczej przebiegł niż przeszedł odle­
głość wiorsHiciu. Jenerał-inajor Betancour w y­
słany był złym  batalionem dla objęcia dowódz­
twa nad wszystkiemi; lecz kozacy sami pokonali, 
zabrawszy 4(J jeńców i pokłów sży na ulicach 
i w domach daleko w ięcej ; a szczególnem szczę­
ściem w tym rodzaju boju, utracili sami 4ch 
tylko ranionych i do 10 koni zabitych. Pułko­
wnik Syczew okazał w  tej sprawie zw ykłą so­
bie nieustraszoność. Oddział powrócił na po­
przednią swą pozycją, do Alzo-Kubin. (D .n .j 

AU STR IA .
W iedeń 2 lipea. ( Y  teatru wojny). W edług 

wiarogodnych wiadomości z Raab 30go czerw. 
N. cesarz onegdaj rano pospieszył za armią do 
Banya. Raab winne jes t cesarzowi swoje oca­
lenie./ Na jednem z przedmieść strzelono z pe- 
wnego domu do feldm. Wohlgemutha. W  jednej 
godzinie dom ten zburzono, i spieszny tylko za­
kaz przybjłego na miejsce cesarza zapobiegł 
rabunkowi. Dw a indywidua które usiłow a ły  skło-< 
nić żołnierzy do zbiegostwa natychmiast roz­
strzelano, a na przeniewierczą gminę żydow ska 
nałożono kontrybucyą 8 0 ,0 0 0  z łr. m. k. M ar­
szałek  Paszkiewicz ma główna kwaterę swoją 
w Miskolcz. Jego kozaki są już w  Hatvan. Po 
jutrze zapewne już będzie w Peszcie. 25go z. 
m. wzięto szturmem Bystrzycę.

— W edług późniejszych doniesień z Raabu, 
daty w czorajszej, zaszła w  sobotę 30go bitwa 
pod Acs wskutku której przyw ieziono do Raabu 
5 0 0  wziętych w niewolę Madziarów. Feldm. 
hr. Schlick posunął się następnie do Dotis. N. 
cesarz w yruszył wczoraj z główna kwaterą 
z Banii do Rabolna. — Z  Siedmiogrodu nadeszła

W  ro k u  17 9 9  p rz y je c h a w s z y  <lo P a ry ż a ,  o d e b ra ł  od j e n e ­

r a ł a  K n ia z ie w ic z a  po lecen ie  u tw o rz e n ia  k o m p an ij g r e n a d y e r -  

sk ic li w leg ii n a d d u n a jsk ie j w  F a lc b u rg u , M ecu i S tr a s b u rg u ,

Z  o b o w iązk u  te g o  w y w ią z a ł  s ic  z w ie lk ą  g o rliw o ś c ią .  A  g d y  

w n a stę p n y m  ro k u  leg io n  s t a n ą ł  g o to w y ,  S i e n m s k i  o d z n a ­

c z y ł  s ic  w  u ta rc z k a c h  pod Kolii i O ffen b ac h ; p r z y  b lo k ad z ie  

K ilip sb u rg a  d o w o d z ił ch w ilo w o  s z e ś c ią  b a ta lio n a m i;  w  b itw ie  

z a ś  pod H ohen lindcn  ta k ie g o  m ę s tw a  i p rz y to m n o ś c i u m y s łu  

d a ł  d o w o d y , że  j e n e r a ł  M o reau  m ianow  a ł  go  sze fe m  b a ta lio n u .
(Id y  z a s  w  ro k  później le g ia  n a d d u n a jsk a  p o s ła n a  z o s ta ła  

d la  z a ję c ia  T o s k a n i i ,  S ie ra w s k i  o d e b ra ł  p rz e zn a c z e n ie  n a  

k o m e n d a n ta  p lacu  w L iw o rn ie . S ta m tą d  w y p ra w io n o  go  z b a ­

ta lio n em  na w y s p ę  F d b e , g d z ie  pod je n e r a łe m  V a tr in  dow o­

d z i ł  p raw em  s k rz y d łe m  p rz y  b lo k ad z ie  P o r to - F e r r a jo .  T am  

p a m ię tn y  j e s t  w  d z ie ja c h  te j w o jn y  n o cn y  n a p ad  S ie r a w -  

sk ie g o  n a  o d d z ia ł  A n g lik ó w , k tó ry m  w z ią ł  w  n iew o lę  3 3 c h ' 

o ficerów  i o k o ło  4 0 0 tu  ż o łn ie rz y .  W  k ilk a  dni po tem  p o b ił 

le g ię  K o n d e u sz a . b lo k u ją ca  P o r to  -  l .o n g o n e ; c h w a łę  te g o  

z w y c ię s tw a  p rz y z n a ją  sa m y m  P o la k o m , n a w et r a p o r ta  j e n e ­

r a ł a  V a tr in .

W  n a s tę p n y c h  la ta c h  zawód S ie raw sk ieg o  n ieodznaczy ł 
się żad n e m i zn am ien itsz e m i c zy n y , S to ją c  n a  za łodze  ju ż  

to  w L iw o rn ie ,  j u ż  w M arsy lii ; Pm -yżu . w  r. IS 05  b y ł  

w  N o ry m b erd z e  i w  M n ic h o w ie , gdz ie  s ie  tw o rz y ła  now a 

le g ia  n a d w iś la ń s k a  pod dow ództwem je n e ra ła  W ołodkow ieza.
Z  ro zp o częc iem  k a m p a n ii 18(19 w s z e d ł do P o z n a n ia  z lin  i 

2m p u łk ie m  po lsk ie j p ie c h o ty ;  z k o ń cem  jó j o t r z y m a ł  s to -

; urzędowa wiadomość że wojska działające od
W ołoszczyzny 22j*o z. 01. wzięły szturmem
przesmyk górski pod Tombsz i wkroczyły «do
Kronsztadu. Zamek Kronsztadzki poddał się 
niebawem. Z  Bystrzycy w yruszyła połączoną

* C

auslryacko-Cosyjska armia ku Iilausenbttrgowi. 
Kuryer. od m arszałka Paszkiewicza donosi o je ­
go w \m arszu z Miskolcz ku Pesztow i, 27  b.m.

— Prócz powyższych wiadomości gazeta wie­
deńska zawiera raport Bana Jelaczyeza dato­
wany z Noove czerwca, i donoszący o bi­
twie zaszłej pod 0 ’Becse, której rezultatem by­
ło wyparcie nieprzyjaciela za Cissę i zniszcze­
nie tamtejszego mostu , przez cą powstańcy po­
zbawieni zostali jedynego punktu przejścia Cis- 
sy, jaki w tej stronie mieli, i chyba pod Sze- 
gedynem mogliby się dostać na prawy brzeg 
rzeki. W  tej potyczce Ban rozwinął siłę  10 
bal. piechoty 18 szwadronów konnicy i 13 ba­
te ryj : powstańcy mieli tylko G bat. piechoty, ty­
leż szwadronów i 30  dział. Po dwugodzinnej 
walce W ęgrzy cofnęli się na tamte stronę rzeki, 
straciwszy 2 0 0  jeńca. Yac strony Austryaków 
zginęło 17 ludzi, rannych było 32, między któ­
rymi 2ch oficerów.

— (,'azetla di Venezia zawiera list Koszu­
lka- do Manina w  którym pierwszy wynurza 
swoje ubolewanie że niemoźe spiesznie, jak to 
był obiecał, przyść w pomoc Wenccyi; przy­
rzeka jednak, że wszelkiego dołoży staranią aby 
wkrótce miasto wesprzeć. Tymczasem przysyła 
w darze dwa miliony złr. (P rs .j

M I A R Y .
Berlin 1 lipea. ( Yj teatru wojmj badeńskiej). 

Z  głównej kwatery w AJt-Malsch (w  W. ks. 
badeńskiem) donoszą 29  czerw, o  godz. l i t e j  
wieczór: „Pierwszy i drugi korpus stojącej pod 
dowództwem ks. pruskiego armii pruskiej posu­
nęły się ku Rastatl i po mocuj ni rekonesansie 
w yparły oddziały nieprzyjafcielskie za rzekę 
Murg. Bitwa przy tej sposobności stoczona, była 
na całej linii żwawa. Między jeńcami znajduje 
się profesor Kinkel z Bonn. Jutro 30go nadej­
dzie również korpus jenerała  Peuckera. Ksią­
że Fryderyk Karol przez 7 godzin miał udział 
w bitwie konno.

(  Wiadomości miejscowej. Dzisiejszy S taa ls-  
Anzeiger zawiera oddawna zapowiedziane nowe 
prawo o druku i o, stowarzyszeniach. Jenera ł 
W rangel miał zapewnić, że wkrótce po tych 
praw  ogłoszeniu nastąpi zniesienie stanu oblę­
żenia stolicy.

ó— Baron Meyendorff poseł rosyjski przy to­

pień p u łk o w n ik a  w (im p u łk u  p ie c h o ty  i k r z y ż  w o jsk o w y  

po lsk i. N iem nie j c zy n n y m  w id z ia ł  go  i;. 1 8 0 9 ; pod R a d z i-  

m in e m , G ó rą ,  S a n d o m ie rz em  o k r y ł  sio  s ł a w ą  i w n ag ro d o  

d o s ta ł  k rz y ż  log ii h o n o ro w e j.

W  w y p ra w ie  p rz e c iw  R o sy i la k  s ię  o d z n a c z y ł  p rz y  obło­

żen iu  B o b ró jsk a  i pod B o ry s o w r n i .  żo go  N apoleon s a m  j e ­

n e ra ło m  b ry g a d y  m ia n o w a ł. W  ty m  s topn iu  w a lc z y ł  pod 

l.ip sk ie ih  i z a s z c z y tn e  o t r z y m a ł  b lizny .

l ’o p ie rw s z y m  u p ad k u  N a p o leo n a , g d y  P a ry ż  z a ję ty  z o s ta ł  

p rz e z  w o jsk a  s p rz y m ie rz o n e , S ie ra w s k i  ze  s z c z o tk a m i a r ­

m ii po lsk ió j u d a ł  s ie  do W a r s z a w y .  W now ej o rg a n iz a c v i 

b y ł  d o w ó d z cą  g w a rd y i  p iesze j ; a  c e s a rz  A le x an d e r  o z d o b ił 

go  o rd e re m ,ś .  S ta n is ła w a .  — S ie ra w s k i .  k tó rem u  tru d n o  b y ­

ł o  n a w y k n ą ć  do n o w eg o  s y s te m a tu  z ap ro w ad z o n e g o  w  s z e ­

r e g a c h ,  p o d a ł s ię  b y ł  do d y in is y i i o p a s z p o r t  do Z je d n o ­

czo n y c h  S ta n ó w . P ie rw s z e  i d ru g ie  odm ów iono m u, a  n a to ­

m ia s t p rz e zn a c zo n o  k o m en d an c lw o  tw ie rd z y  M o d lin a , g d z ie  

p ra w d z iw ie  b y ł  j a k  n a  w y g n a n iu ;  lecz  i ta m  n ie u t r z y m a ł  s ię  

d łu g o , a lbow iem  p o w o ła n o  go  do W a r s z a w y  g d z ie  od 1820 

do 1830 w  p rz y k r y c h  s to su n k a c h  z o s ta w a ł .

W  w y p a d k a c h  p o w stan ia  1830 r . m ia ł  u d z ia ł :  lecz  n ie -  

w szęd y  s p r z y ja ło  m u szczeńcie . Z ra z u  p rz e z n a c z o n y  n a  d o -  

w ódzce  tw ie rd z y  Z a m o ś c ia ,  późn iej m ia ł  sob ie  p o ru czo n ą  

o b ro n ę  W is ły  w  S a n d o m ie rsk ie m  p rz ec iw  je n e ra ło w  i K re u tz . 

K ilk a  ty s ię c y  r e k r u ta  s ta n o w iło  c a ł e  je g o  s i ł y  na la k  ro z ­

le g łe j  p rz e s tr z e n i .  M ają c  z a m ia r  d z ia ła ć  łą c z n ie  z  j e n e r a ­

łe m  P a ć e m , p rz e s z e d ł  W i s ł ę  n a  t r z e c h  p u n k ta c h ; lecz  g d y

tejszym dworze odjechał’ do W arszawy. Nic 
w tern dziwnego że diplomat lak ważne za j- 
nmjący stanowisko powoł any jest przez swojego 
monarchę do konferęncyj w  interesach europej- J  skich. Lecz berlińska „korespondeneya litogra- 
fowanaa przypisuje podróży ambasadora nieco 
dziwne znaczenie odgrzebując na nowo tyle już 
razy ponawiający się wymysł o mniemanych 
planach cesarza, jakoto o przywróceniu Polski, 
posadzeniu na tronie księcia Leuchtenberga. wy­
nagrodzeniu skąd inąd państw poszkodowanych 
itp ., nakoniec rzeczona korespondeneya wnosi 
z tej podróży bliskie oddzielenie północnych 
Niemiec od południowych, dodając że niedaleka 
przyszłość wyprowadzi na jaw wszystkie te 
zabiegi dyplomatyczne. *

( Y jdzd  w Gothaj. Obrady zgromadzonych 
w Gotha b. deputowanych niemieckiego parlamentu 
zakończone zostały onegdaj wieczór, u c h w a l e ­

niem następującego oświadczenia w kształcie
programator

„Ciężkie koleje ojczyzny, niebezpieczeństwa 
położenia, ktoie ani rękojmi s p o k o j u  na wewnątrz 
ani siły na zewnątrz niodajc, postawiły podpisa­
nych w' konieczności wypowiedzenia wspólnie 
swojego zdania o obecnym stanie rzeczy, i po­
rozumienia się w zględem drogi, na którejby każd\ 
z nich w' dopełnieniu swojego obowiązku wzglę­
dem ojczyzny przjczjn iać  sic mógł do przywró­
cenia slann prawnego, zabezpieczającego naro­
dowi jedność i wolność.

W ypadek odbytych w tej mierze narad, w d. 
2G, 27  i 2 8  Czerwca b. r. w Golba składają 
oni w następujących ustępach:

I j  Głęboko przekonani że Zgromadzenie na­
rodowe niemieckie ogłaszając w d. 28  marca 
konstytucyą działało stosownie do stanowiska 
jakie mu położenie rzeczy w Niemczech wska­
zywało, nie mogą przecież podpisani zamykać 
oczu przed faktem że przeprowadzenie tejże 
konstytucji bez zmiany, stało się niepodobień­
stwem. Lecz przez uchwaloną na berlińskiej 
konferencji ustawę konslytucyjńą otwarta jest 
nanowo droga, na której stracony punkt jedno­
ści może być odzyskanym. Zagrożona od we­
wnętrznego i zewnętrznego nieprzyjaciela, a woj­
ną domową rozdarta ojczyzna wzywa nas aby­
śmy tą drogą niewzgardzili, niemniej zaś nagli 
nas do tego sama treść tego projektu, który, ja k -  
kolwiekby stanowczo odrzucie wypadło poje­
dyncze jego rozporządzenia, mieści w sobie je ­
dnakże głów ne, nieodbite zasadj' niemieckiego 
związku, mianowicie dziedziczną godność na-

pom ien iony  j e n e r a ł  g d z ie in d z ie j u ż y ty m  z o s t a ł ,  z n a l a z ł  s ię  

j  w  k ry ty c z n ć m  p o ło ż e n iu , z a g ro ż o n y  p rzez  k ilk a k ro ó  s i ln ie j­

sze g o  p rz e c iw n ik a , k tó iy  s k o r z y s ta ł  z te g o  i p o s u n ą ł s ię  

j nap rzó d . S i e r a w s k i  m u s ia ł  z k o rp u sem  K reu tz a  p rzy jąć ' b i- 

I w e pod W ro i io w ru i . z k a d  c o fn ą ł s io  pod K azim ierz  i lam  

zn o w u  p rz y c iśn ię ty  p o n ió s ł z n aczn e  s tra ty  w  lu d z iach  przy 

p rz e p ra w ie  W i s ł y ;  ta m  ta k ż e  p o le g ł w a l e c z n y  J u liu s z  M a­

ła c h o w s k i .

Po  zm ian ie  n a cze ln eg o  w o d za , pod B olim ow em  d y w iz y e  

jeg o  w łą c z o n o  do k o rp u su  R o m a r i n a  • z k tó ry m  w s z e d ł  do 

(ia lic y i.

O tóż m am y  żywot p e łe n  p ra c y , p e łe n  tru d ó w , p e łe n  c ie r ­

p ien ia , Ow ż o łn ie r z ,  k tó rv  z a rm ia m i N a p o l e o n a  p rz e b ie g ł 

, w ś ró d  try u m fó w  w z d łu ż  • s z e rz  K u ro p ę . s k o ń c z y ł  sw ó j z a ­

w ód n a  ęh leb ie  tu ła c z y m -  n ie tra c ą c  do o s ta tn ie j ch w ili ty c h  

z n am io n , j a k ie  o d z n a c z a ł y  ż e la z n y c h  lu d z i,  w y c h o w a n y c h  

w  szk o le  R e p u b l i k i  i N apo leońsk ie j.

U ro n iliśm y  je d n o  je s z c z e  z ty c h  z a c n y c h  im ion n a ro d o ­

w y c h ,  k tó re  CO c h w ila  p rz e c h o d z ą  w d z ied z in ę  h is to ry c z n e j 

p r z e s z ło ś c i !
S p o k ó j c ien iom  m ę ż a! D uch  je g o  p o łą c z y ł  s ię  ju ż  z to w a ­

rz y s z a m i K o śc iu szk i, k tó rz y  podobnie j a k  on , z g a ś li  n ie  pod 

o je z v s te m  n ie b e m . N iem ęew icz , h m a z ie w ic z  i ty lu  in n \e h  r ó ­

w n y c h  m u lo s e m , ró w n y c h  c ie rp ie n ia m i, ró w n y c h  s ła w ą ,  

u p rzed z ili s iw o -w ło s e g o  s ta r c a ,  i podają. Hi u re c e  w p ro w a ­

d z a ją c  w b ło g o s ła w ie n s z ą  k r a in ę ,  g d z ie  d la ń  n iebędzie  an i 

tu ła c tw a ,  a n i ty lu  z w o d n icz y c h  n ad zie i. (D ok. n u stu p ij.
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czelnika Rzeszy w  osobie najpotężniejszego 
ezysto-niemieckiego państwa, Izbę państw i Izbę 
ludowa, a tein samem jadro  pierwotnej konsty­
tu c ji.

2 )  Podpisani uważają cele do jak ich  dążyła 
konstytucja z d. 28  Marca za wyższe nad u - 
porczy we obstawanie za formą pod jaką  do tych 
c c iii"  dążono. L ważają oni nadaną przez trzy 
królestwa konstytucja jako udzieloną narodowi 
niezłomną obietnicę i uznają że wytknięta przez 
nią droga może do upragnionego doprowadzić 
celu, w  tein przy puszczeniu: że wszystkie rzą­
dy niemieckie, mające udzia ł w  sejmie państwa 
na powyższej zasadzie, stać będą naprzeciw 
tegoż sejmu jako jednostka, i że zastrzeżona 
dla sejmu re w iz ja  na te jedynie rozporządzę 
nia projektu rozciągać się będzie, które zko n -
stytucya z d. 2 8  marca dosłownie i rzeezvw i-

© '  •

ścio się niczgadzają.
• i)  (Idy  zatem jes t polityczna koniecznością 

aby inne państwa niemieckie, z pominięciem A u - 
stry i zapierającej się państwa związkowego-— 
p rzys tąp iły  w  sposób stanowczy- do nowego 
projektu, i do prędkiego zwołania sejmu przy­
czyn iły  s ię , —  wynika stąd również dla poje­
dynczych obowiązek, dopomagania w  swoich 
granicach wszelkiemi s iły  do uzupełnienia w ie l­
kiego ojczystego dzieła.

4 )  W  tyinto duchu podpisani zamierzyli sobie 
działać na spieszne zebranie sejmu a tem sa­
mem na udzia ł w wyborach. Co się tycze wybo­
rów do Izby ludow ej, prawo wy borcze w Frank­
furcie uchwalone, i zasadzające się na prze­
prowadzeniu konsty tuc ji, niezbite spotyka prze­
szkody, dobro zatem ojczyzny wymaga aby dla 
przyszłych wyborów przyjętą została inna nor­
ma prawna. W  tym względzie podpisani uw a­
żają za najstosowniejsze aby w  każdem poje- 
d j nczem państwie na zasadzie miejscowej k o n ­
s ty tuc ji wybory na najbliższy sejm odbyły się.

Tak więc podpisani, zUażywszy niebespie- 
ezne położenie ojczy zny, której obecny byt po­
lityczny, bez wstąpienia na te drogę, w  naj­
w y ż s z y m  stopniu by łb y  zagrożony — uważają się 
za obowiązanych, pod położonemi z wyż wa­
runkami 1 ) 11° być może pracować nad przy­
stąpieniem innych państw niemieckich do ogło­
szonego przez berlińską konferencją projektu 
konstytucji. * )  Mieć udzia ł w  wyborach na 
sejm.— Gotha 28 czerwca 1849.

(Tu  podpisy.)
k a r ls rn h e  48 czerw. ( V, te a tru  w o jny). K o r­

pus powstańców p0(j dowództwem M ie ros ław ­
skiego, liczący jeszcze jak  mówią 10 ,000  ludzi 
rzucił się do Rastatt, gdzie do ostatniego bro­
nić się postanowił. Korpus ten składa sie z ob­
cych oi hutników, hauauskich strzelców i wszy­
stkich badeńskich żołnierzy, którzy sie w  po­
wstaniu najwięcej skompromitowali, a tern sa­
mem walczyć będą z rozpaczą. Zbiegi z nie­
przyjacielskiego obozu sami pow iadają: „że  ci 
co pozostali będą się bili do upadłego.u Zape­
wniają nadto że Rastatt zaopatrzony jes t w ży­
wność na kilka tygodni tak iż zdobycie tej tw ie r­
dzy nie tak ła tw o  nastąpi i w iele jeszcze ofiar 
kosztować może.

—; Z  urzędowego raportu o działaniach kor­
pusu jen. H irschfeld okazuje się, że korpus ten 
w  trzech miejscach m ia ł do czy nienia z po­
wstańcami pod Philipsburgiem, pod Waghaiisel, 
nakoniec pod Durlach. Powstańcy wszędzie mę­
żnie walczyli i p„ kilka godzin trzymali się, 
w końcu jednak ustępować musieli przemagają- 
cej sile. Arm ia bowiem na stłumienie powsta­
nia wyprawiona, około 100,(KM) ludzi wynosi, 
jest więc pięćkroć silniejsza od armii powstań­
ców, którzy "k ro tce  uledz beda musieli.'  ¥  c o •

— Donoszą z Ettlingen 2 7 g o : wczoraj prze­
jeżdżali przez miasto nasze: M ierosław ski, S tru - 
ve , Metlernich i Anneke, tudzież panie Struve 
i Annecken i inne damy, wszystkie po męsku 
ubrane i konno, udając się do Rastatt. —  Pruski 
inżynier v. P rittw itz  dyrektor forlyfikacyj IJlinu 
p rzyby ł do głów nej kwatery i obejmie kierunek 
robót oblężniczych pod Rastattem. które się ju ­
tro rozpoczną. (S t. An z.)

FJRANCYA.

P aryż  29  czerw. (D zis ie jsze posiedzenie 
prawodawczego Zgrom adzenia .) Na początku 
zajmowało się zgromadzenie obiorem członków 
Rady Stanu. W ota jeszcze nie obliczone. Na­
stępnie przystąpiono do rozpraw nad regulami­
nem sejmowym. Pięć pierwszych rozdziałów, 
pomimo oporu pana Charras zostały przyjęte. 
W  końcu de Kerdrel odczytał raport kom is ji, 
wyznaczonej do ocenienia skargi jeneralnego 
prokuratora w Paryżu, który żąda upoważnie­
nia do śledztwa przeciw czterem reprezentan­
tom: M artin Bernard, James Demon try , Gam- 
bon i Brives. Komisj a wnosi o przychylenie się 
do powyższego żądania. ' /  lewej strony odzy­
wają się g łosy, żeby dyskusją odesłać do ju ­
tra. W śród wzrastającej coraz hardziej w rza­
wy Izba uznała nagłość kwesty i. Lagrange 
w yka zyw a ł błachość zarzutów . na mocy któ- 
rych czterech członków w ładzy prawodawczej 
ma hyc pod sąd oddanych i domagał się ode­
słania do w ydzia łów  raportu kom isji. Kerdrel 
obstaje przy wniosku kom isji. K ilku członkow­
ie "  icy występuje w obronie oskarżonych. Z g ro ­
madzenie znużone burzliwą dyskusją odłożyło 
kwestyą do ju tra .

( Obecny stan um ysłów we F ra n c y i.)  Nie­
ustanne aresztowania, które we wszystkich 
warstwach społeczeństwa liczne wybierają ofia­
ry, z rob iły  niew y powiedziany przestrach w  ca­
łej Francj i. Popłoch jest ogólny . .Stronnictwu 
demokratyczne, ogołocone z najczynniejszveh 
członków’, usiłu je zapełnić ubytek swvch p rzy - 
wódzców’ , lecz napróżno ścieśnia swe szeregi, 
Im gdy jednych polic ja ciągnie do więzienia, 
drudzy wydalają się tłumnie za granicę, uprze­
dzając grożące im niebezpieczeństwo. Tworzy 
się zatem no\y>-i emigracja francuska, a terro­
ryzm panuje samow ładnie w  Paryżu. Ajenci 
policyjni przebiegają całe miasto, odbywają re­
w iz je  po domach, śledzą watka spisku i wciąż 
nowe wynajdują poszlaki. Lecz głównym po­
wodem powszechnej trwogi jest. sztuczne urzą­
dzenie tajnej po lic ji. Najskrytsze narady de­
mokratów wychodzą na ja w ; w idać że towa­
rzystwa ich przepełnione szpiegami: stąd rodzi 
się wzajemna nieufność, nikt nie śmie wynurzyć 
się otw arcie swoim dotychczasowymi przyjacio­
łom, jeden podejrzewa drugiego, wszyscy lę­
kają się zdrady. W  tym stanie rozprężenia są 
dzisiaj wyższe ko ła  opozycyjne, to też w yro­
bnicy obdarzeni wysokim politycznym instynktem, 
nie wiele okazują im współczucia, zamknięci 
sami w  sobie stoją na uboczu i w częściowych 
zebraniach radzą oddzielnie nad obecnem poło­
żeniem kraju. Przestrach, k tóry ogarnia wszyst­
kie umysły paraliżuje czynności handlowe. Dla 
handlu niedość spokoju, potrzeba jeszcze zau­
fania, potrzeba w ia ry  w trw ałość instytucji, 
lecz dzisiejszy porządek rzeczy nie może obu­
dzić podobnej ufności, bo każdy czuje, że Fran­
c ja  jes t w stanie przechodnim i chwilowym.

Ministeryum poleciło Radzie Stanu, żeby 
przedstaw iła swą opinią o skutkach, jak ie  po­
ciąga za sobą stan oblężenia. Rada Stanu o- 
sw iadczyła. iż stosownie do praw istniejących i 
przyjętych zwyczajów w stanie oblężenia wszyst­

kie w ładze administracyjne przechodzą w  ręce 
wojskowego naczelnika, który obejmuje zara­
zem dowództwo gw ardyi narodowej i może 
wszelkich używać środków, jak ie  uzna za po­
trzebne, żeby utrzymać spokojność, tak np. mo­
że zabierać broń, odbywać po domach rew izye, 
wydalać z miasta niebespieezne osoby, zabra­
niać druków i stowarzyszeń zakłucających po­
rządek.

C

(K w estya  w ło ska .)  Rząd wciąż nowe w y ­
prawia posiłk i do W łoch. Armia stojąca pod 
Rzymem będzie wkrótce wynosiła 50 ,0 0 0  lu­
dzi. A r  tyle ry  a również zostanie powiększona. 
Trudno przypuścić, żeby to ustawne zwiększa­
nie s i ł  m iało jedynie na celu zdobycie Rzymu, 
gdyż podług ostatnich wiadomości: Oudinot za­
j ą ł  miejsca panujące nad miastem i prędzej czy 
później wejdzie do Rzymu. Mniemać więc w y­
pada , że istnieją inne dyplomatyczne trudności, 
które zmuszają F ranc ją  do groźnego uzbraja­
nia się.

K rąży w ciąż pogłoska o pośrednictwie ofia- 
rowanein przez Angliją  między Paryżem a Rzy­
mem. M ów ią naw et, iż prezydent Hzpltej ode­
b ra ł ju ż  urzędową w tej mierze notę. Z  dru­
giej znów strony powiadają, iż Lord Palmer­
ston m ia ł stanowczo oświadczyć p. Pescantini 
wysłanników i Rzpltej Rzymskiej że Anglia chce 
na teraz pozostać neutralną i zamierza dopiero 
działać kiedy Francuzi wejdą do Rzymu. Ta 
ostatnia pogłoska zdaje się prawdopodobniejszą. 
Słychać że p. deTocqueville p rzes ła ł we czwar­
tek austrj ackiemu ambasadorowi notę dotycząca 
negocj acj i' z Sardynią. F rancj a wzy w a podo­
bno rząd A ustryack i, żeby się okazał łago­
dniejszym w swych warunkach dla Piemontu, 
który uciekł się pod opiekę Francyi. W  ogóle 
tysiączne obiegają w ieśc i: co do dyplomaty­
cznych zabiegów w  spraw ie W łosk ie j. Tak np. 
utrzy mują niektórzy , iż Austrya zamierza utwo­
rzyć konfederacja wszystkich państw w łoskich  
z wykluczeniem Piemontu. Czas pokaże o ile 
jest prawdy w tych wszystkich pogłoskach.

Dziś to tylko pewna, iż ministeryum Francu­
skie postanowiło natychmiast po wejściu Oudi- 
IVta do Rzymu przedstaw ić zgromadzeniu pro­
jek t do prawa, w którym zażąda dodatkowego 
kredytu na wyprawę. P rzy tej sposobności w y ­
tłumaczy gabinet Izbie zasady po lityki której 
się nadal w kwestyi Rzymskiej trzymać za­
myśla.

( Kwest ya H iszpańska .) Morning-Post 2 8  
czerw, zawiera ciekawe szczegóły o stosunkach 
Francyi z Hiszpanią. Z  artyku łu  tego dowia­
dujemy sie, iż księżna Yalencyi w yjecha ła  do 
Paryża z poleceniem od księcia Valencyi (  je ­
nerała Narvaez) do Prezydenta Hzpltej Fran­
cuskiej, celem utwierdzenia przyjaznych stosun­
ków między rządem Francuskim i Hiszpańskim 
zachwianych kwestyą Rzymską. Księżna Va­
lencyi krew na Ludw ika Napojeona, była już 
w’ marcu w  podobnej missyi w Paryżu. Kiedy 
zaś w racała do M adry tu , p. li.  Bonaparte taki 
w ręczy ł jej list do Xarvaeza: „Kochany kuzynie! 
korzystam ze sposobności, żeby ci powiedzieć 
w' poufnem zwierzeniu, czego nieśmiem napisać 
przez mego krewnego nowego ambasadora. Do­
bra zeń istota, ale za bardzo przesiąkły demo- 
kratycznemi pojęciami, co zwykle się p rzytra ­
fia młodszym członkom znakomitych rodzin, któ­
rzy  sa ambitni i chcą sobie wywalczyć wysokie

» e .  •  •

stanowisko. ” Dalszy ciąg listu \V podobnym 
duchu napisany, dla tego też resztę pomijamy .

( Wiadomości bieżące.) Polieya odbywała 
liczne rewizye w  przedmieściu Saint Antoine et 
dii Tempie, skąd w iele zabrała broni i mnóstwo 
osób uw ięz iła . Mieszkanie centralizacyi Tow a-
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rzystwa demokratycznego Polskiego uległo tak­
że rewizyi.

W Piątek kapitan Kleber stanie przed sadem 
wojennym. Oskarżają go o zdradę przez pod­
burzanie żołnierzy do buntu, a przy tern o opu­
szczenie swego stanowiska w chwili walki i 
w obliczu nieprzyjaciela. Oba te przewinienia 
pociągają za sobą karę śmierci. Kapitan Kle­
ber jest synowcem sławnego zwycięzcy pod 
Heliopolis.

WŁOCHY, i 
Rzym. (Raport Oudinota o szturmie 2tgo  

czerwca) .  Rząd francuski ogłasza następną de­
peszę Oudinota: 2 i go czerwca o 9ej godzinie 
w wieczór jedna kompania grenadyerów i jedna 
woltyżerów, przytem dwie kompanie wyborowe 
i sapery, wyruszyły do szturmu. O lOej działa 
porJiz ostatni dały ognia kartaczami poczem 
wojsko rzuciło się na mury. Oblężeńcy sypali 
grąd kul, lecz niemogli przełamać wdzierają­
cych się na mury szeregów. Wkrótce nasi żoł­
nierze zabrali nieprzyjaciołom 50 jeńców, a 
między temi jednego podpułkownika, jednego 
kapitana i porucznika. Napróżno Rzymianie usi­
łowali odebrać swoje pozycye; kolumny sztur­
mujące wsparte rezerwami nieustępują ani na 
krok. O 2ej godzinie rano byliśmy już panami 
pozycyi i do tej pory straciliśmy tylko 10 ludzi. 
O Rej nieprzyjaciel rozpoczął silny ogień dzia­
łowy z trzech bateryj. Nieustanna kanonada 
trwała aż do 9ej rano, lecz wojsko nasze nie­
wielką poniosło stratę.

( Rozkaz dzienny Oudinota). 22go czerwca 
w ydał Oudinot następujący rozkaz dzienny do 
wojska:

„Żołnierze! Zbliżamy się do końca wojny, 
podczas której waszem męstwem, karnością i 
wytrwaniem na nieśmiertelną zasłużyliście s ła ­
wę. Pb zaciętej walce i świetnych zwycięstwach 
w ciągu kilku dni zdobyliście wały Rzymu. 
Wkrótce wejdziecie w środek miasta i nieza- 
niedbaeie szanować obyczai, własności i pomni­
ków. Korpus nasz otrzymawszy misyą utwier­
dzenia w państwie Rupiezkiem  porządku i wol­
ności, dopełni zakreślonej sobie powinności. Tym 
sposobem zasłuży na piękną kartę w historyi 
ludu, który ma niezaprzeczone prawo do naszej 
opieki i współczucia."

Oprócz powyższego urzędowego raportu nie- 
mamy żadnych późniejszych wiadomości. S ły ­
chać tylko, że Rzymianie postanowili bronić się 
za wałem, który otacza miasto do koła. Tak 
więc zdobycie muru Belizaryusza nieprzynosi 
francuzom wielkiej korzyści, gdyż teraz muszą 
znów brać szturmem wał, poczem dopiero spot­
kają się z barykadami. Ootycliczas wszyscy 
mniemają, że w samym Rzymie walka będzie 
krwawa i straszliwa.

— Księżna Helgioso, która zajmuje się czyn­
nie opatrywaniem rannych, wszelkich dokłada 
starań, żeby odwrócić od Rzymu straszne skutki 
wojny. Niedawno przybyła do obozu francu­
skiego. Oudinot przyjął ją  gościnnie i zaprosił 
na obiad, widać jednak iż nic niezyskała, gdyż 
wkrótce po jej odjeździe, jenerał wydał odezwę 
do Rzymian, grożąc rozpoczęciem bombardowania.

(Posiedzenie Zgromadzenia rzymskiego). Na 
posiedzeniu Izby z d. 13go odczytano depeszę 
Mazziniego następującej treści: „W  Londynie
opinia publiczna skłania się na naszą stronę. 
Dowiadujemy się 0 tern nietylko z dzienników 
angielskich które początkowo były dla nas na­
der nieprzyjazne, ale i p, ]VIarini posłannika 
naszego i innych." Oeputow. Bonaparte wnosi 
instalacyą Zgromadzenia do Kapitolinm, dla ucz­

czenia zwycięztwa moralnego, jakie sprawa 
rzymska według ostatnich wiadomości z Paryża 
d. 9go czerwca we Francyi odnosić poczyna. 
Pełnomocnik Lesseps zdemaskował wszystkich, 
a Zgromadzenie francuskie potępi czynności 
swego rządu. Chciałem pierwszy donieść wam 
obywatele o tych pomyślnych wypadkach o któ­
rych wiadomość odebrałem w dniu, kiedy ma­
my zasiąść w kapitolinm, aby podziękować Bo­
gu i ukorzyć się przed wielkością Rzymu.

Na posiedzeniu z l8go czerwca Izba po krót­
kiej dyskussyi przyjęła projekt konstytucji.

U rzędow e.
Nr o 2411.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ.t C
Miasta Krakowa i jego okręgu.

W skutek prośby Franciszka i Stanisława 
Ćwików, Agaty z Ćwików Michalikowej wdo­
wy, Franciszki z Ćwików Pałkowej żony Pio­
tra Palki, Katarzyny z Ćwików Wartalskiej żo­
ny Jana Wartalskiego, nakoniec opiekunów ma­
łoletniej Julianny Cwikownej, o przyznanie im 
spadku po Stanisławie Ćwiku inaczej Ćwikliń­
skim pozostałego a składającego się z domu 
Nr 109. w' mieście Chrzanowie G. XVII Okr. 
przy ulicy Krakowskiej stojącego, oraz gruntów:

1 ) pod .łagodnym dołem . . . .  zagonów' 20
2 ) w Laczkach ............ ... -— 12c C
3 ) na M iędzyrzeczu.......  — 13
4 )  w R ydzów kach..........  — 23
5)  w K ą ta c h ...................  — 17
6 ) w drugim miejscu na Kątach •— 9
7)  pod K iertehem ...........  — O

Nakoniec 8" zagonów 6 oddzielnie na Rydzów'- 
kach od Norberta Grabowskiego nabytych, a 
zarazem prośby trzech pierwszych osób o przy­
znanie im spadku po Brygidzie* z Mąsiorów 
Cwikpwej inaczej Ćwiklińskiej matce swej, 
a pierwszej żonie Stanisława Ćwika, składa­
jącego się z gruntu zagonów ośm w Między­
rzecu, które mu taż w posagu wniosła. C. k. 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku prokuratora, 
wzywa wszystkich prawa do spadków rzeczo­
nych mieć mogących, aby się w terminie trzech 
miesięcy z takowemi do Trybunału zgłosili, po 
upływie bowiem tego terminu, spadek ten w czę­
ściach jak z prawa wypada, zgłaszającym się 
sukcesorom przyznanym zostanie.

Kraków 12 Maja 1849 r.
Sędzia Prezydujący, Brzeziński.

(3 )  Z. Sekretarz, P. Burzyński.

Inseraty.

[6 ] OBWIESZCZENIE.
W dniu 6 lipca 1849 o godzinie 10 rano 

w Krakowie w rynku głównym w gmachu Su­
kiennice zwanym, w drodze exekucyi sądowej 
sprzedane zostaną przez licytacj ą publiczną za 
gotowa courant brzęcząca monetę ruchomości,^  6 . c c c  c  '

jako to : meble, suknie męskie, damskie, bielizna, 
zwierciadła, zegary i h p.

Kraków dnia 30 czerwca 1849 r.
Feliks Stroiecki. c. k. Kom. Sad.

[7J
Prawnie zajęte ruchomości, jako to: szafy, ko­

moda, łóżka, landszafty i obuwia w drodze 
egzekucyi sądow ej sprzedane zostaną przez pu­
bliczną licytacyą w dniu G lipca 1849 r. o go­
dzinie lOtej z rana przed Sukiennicami M• Kra­
kowa za gotową zapłatę: o czem chęć licyto­
wania mających zawiadamia.

Kraków 28 czerwca 1849 r.
Paweł Więckowski c.k. Kom. Sąd.

«s»- EINLADUNG
auf das in Wien erscheinende polit. Journal:

D e r  L l o y d ,
Dasselbe erscheint ais M orgen- und Abend- 

blatt, wóchentlich in zwttlf BogenjGross-Folio. 
Das Abendblatt wird stets noch am Tage seines 
Erscheinens versandt. Die Einrichtung ist jetzt 
getroffen worden, dass nacli solchen Orten, in 
welchen taglich zwei Posten von Wien ankom- 
men, mit der einen Post das Morgenblatt, mit 
der andern das Abendblatt eintreffen wird. W er 
das Blatt, anstatt unter einer breiten Schleife, 
unter Couvert zu erchalten wunscht, hat eine 
Couvertgebuhr von 8 Kr. C. M. monatlich zu 
entrichten, um dereń Einsendang mit dcm Pr;i- 
numerationsbetrage gebeten wird.

Wir ersuchen die 1*. T. Pranumeranten, wel- 
che Ursache haben sollten, ii ber verspatete 

' Ankunft des Journals Klage z u  fiihren, den 
W iener Poststenipel auf der Schleife anzu- 
sehen. Sie werden dann in der Regel finden, 
dass das Journal von uns rechtzeitig e.xpedirl 
wurde, und dass die Schuld der Verzogerung 
dem Postamte iltres eigenen Ort es zur Last zu 
legeri ist.

PraHiiinipraHoiisprpise:
fiir  W ie n : j fu r die P rov inzen :

Ganzjahrig. . . 12(1. i mit2 tagl. u. mtagl. Post:v.
Halbjahrig . . • G „ i Ganzjahrig 15 fl. — kr.
Vierteljahrig • 3 „ j Halbjahrig 7 „ 30 „
Monatlich . . .  1 „ i  Vierteljahrig 3 „ 45 „

Die Pranumerationbetrage sind an die „Expe­
dition des Lloyd" in Wien einzusenden und, 
zwar in u n f r a n k i r t e n  Briefen mit der Auf- 
schrift: „ P r a n u n i e r a t i o n s b e t r a g  fiłr den 
Lloyd."  Alle Postamter im In- und Auslande 
nehmen Bestellungen auf den Lloyd an. (3 )

t k n n s k u

żelaza
[ naszych A k -

cyj pierwszeństwa, l>'c‘dą wypłacane 
od dnia 2go Lipca r. I). za okazaniem 
kupomiw* w' W rocław iu w głównej 
K assie w Dworcu górno-szląskiej 
kolei żelaznej , w Krakowie w* głów nej 
K assie w dworcu Krakowsko-górno- 
szląskiej kolei żelaznej , a w Berlinie 
u P P . Synów M. Oppenheimer. 
W rocław  i Kraków d. 30  czerw. 1849

D y rek ey a

W Górce narodowej, j est Austerya z Pro- 
pinacyą nowo murowana z wszelkiemi wygo­
dami przy ubocznym trakcie do Krakowa o V4 
odległa z wolnej r ęk i od Igo Lipca do wydzier­
żawienia. Bliższa wiadomość w Górce u w ła­
ściciela lub w kamienicy przy ulicy Grodzkiej 
N. 182. (2 )

Roślin i Kwiatów z Oranżeryi przeszło 500 
w a z o n ó w  jest do sprzedania z wolnej r ę k i ,  o- 
gółem lub częściowo. Widzieć jo można w  re­
alności N. 20G -7-8 na Wesołej. (3 )

w  d r u k a r n i  c z a s u .
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